ŻA vedale OZ be cuba 


Karolowi Strzałkowskiemu. Za jedna: 
me nam nowych 
bardzo wdzięczni. 
adresu wysyłkę pisma wraz z komple= 
tem dodatków powieściowych 
lśmy. Jeżeli zajdzie potrzeba, numerów 
na okaz poślemy. 


abonentów jesteśmy 


Idzie Rabinersonównie. Za słowa ży: 
czliwości i uznania dziękujemy, jak 
również za jednanie nam stałych czy: 
telników i czytelniczek. Wysyłkę nu- 
merów na okaz pod adresem obecnym 
WiPani uskuteczniliśmy 


P, Kucharskiemu. Brakujący numer 
Gosłaliśmy, a pod podanemi adresami 
rozpoczęliśmy regularną wysyłkę 
szego pisma. Za rozpowszechnianie i 
jednanie nam nowych abonentów bar: 
dzi dziękujemy. 


j 
i 


na; 


Zygmuntowi Hibnerowi. Za słowa 
życzliwości bardzo dziękujemy. stara» 
my się nasze pismo polepszyć jeszcze 
i uwszechstronnié. 


Pawłowi Krzemienieckiemu. Adre» 
sprostowaliśmy. Wpłaty najlepiej prze» 
kazywać czekiem P. K. O., który do 
numerów dołączamy — ewentualnie mo» 
zna pocztą. 


Janowi Marcinkiewiczowi. Z utworów 
nadesłanych skorzystamy. Z  opinją 
Pańską zgadzamy się najzupełniej. Swies 
ta racja! Głupstwo głupstwem pogania. 

Wywiady po ukończeniu l:szej serji 
będą wydane osobno, było to również 
naszym zamiarem od początku. 


Jerzemu Benekowi. Numery okazowe 
wysłaliśmy. Komplet od początku mo» 
żemy nadesłać na życzenie Pana po ce 
nie jak prenumerata zł. 1-— miesięcze 
nie. Co zaś dotyczy kart i widoków 
Warszawy. radzimy zwrócić się najle: 
piej do specjalnej firmy „Nasz Sklep" 
w Warszawie, przy ul. Jasnej Nr. 8. 


Piotrowi  Durlikowi. Pod adresem 
Pana j adresatów wskazanych w liście. 
numery okazowe wysłaliśmy. Za słowa 
życzliwości i jednanie nam nowych abo: 
nentów bardzo dziękujemy. 

M. Dereżyńskiemu. komplet nume- 
rów od pierwszego wraz z powlescio: 
wymi dodatkami możemy na żądam» 
posłać. Cena jak w prenumeracie zł. 
].— miesięcznie. 


Według wskazanego | 


wysłżz | 


NOWOŚĆ! 
„Mężczyźni 
wolą blondynki” 


ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE! 


Adamowi Rekwirewiczowi. Numery 
WPanu wysłaliśmy. Co zaś dotyczy ryn> 
ku gazetowego w Lublinie, to ze swej 
strony wysłaliśmy list do kantoru ga: 
zet p. Poniatowskiego w celu nawiazaz 
nia kontaktu i zaprowadzeniu agentury 


| naszego pisma w Lublinie. 


Dziękujemy za cenne wskazówki W. 
Pana i prosimy o dalszą pomoc na przy: 
szłość. 


A JEDNAK 


choć prenumerata „Ilustrowanego 


| Tygodnika Polskiego“ wraz z „Roz: 


maitościami naukowemi i literackie: 
mi“ oraz dodatkiem powieściowym 
wynosi z przesyłką na miejsce za 
ledwie zł. 1 miesięcznie, niestety 
wielu Prenumeratorów zalega z jej 


regulowaniem. 


Zmuszeni przeto jesteśmy zwrócić 
się z uprzejmą prośbą o jaknajrych: 
lejsze uregulowanie zaległości, gdyż 
nieregularne wpłacanie prenumeraty 
naraża wydawnictwo na dotkliwe 
straty i utrudnia prawidłową go: 
spodarkę administracyjna. 


CZYTELNIA NOWOŚCI 
J. KOZŁOWSKIEJ 


LETNISKO, MILANÓWEK 
Miesiąc czytania za 2 zł. 


Dział rozrywek 


SZĄRĄDA 
(Ułożyła E. Klar) 
Pierwszy w Arkadji był niegdyś 
słynny, 


| Pastuszkom czasem grywal na 


flecie, 

W innem znaczeniu całkiem jest 
inny, 
Drugie wskazuje ptaszę i dziecię, 
Trzecie wraz z czwartem znamion 
ma wiele 


Jest nieraz smutna nieraz wesoła— 


Całość bezsprzecznie znaczy 
wesele, 
Lecz nie to, które idzie z kościoła! 


SZARADA 
(Ułożyła E. Klar) 


Pierwsze niesie woda wiosną, 
Drugi wspak wyłowił w stawie 


| Trzecie z czwartem. Wieść radosną 


Głosi o tem Bronisławie, 
Która w fartuch okutana 
Wcale pewne stawia kroki, 
Choć całość jest dobrze znana 
Z dawno odległej epoki. 


Kto wyrzeka na brak oświały i u: 
padek obyczajów, a nie popiera i 
nie rozpowszechnia zdrowych pism 
i książek, ten nic nie robi, aby zwal: 


| czać zło. 


Jeżeli polubiłeś „Ilustrowany Tys 
godnik Polski“ i uważasz go za dos 
bre i pożyteczne pismo, jednaj mu 
nowych abonentów. 


PIEGI 
PLAMY 
l ZAZ ORGE NIA 


płyn światowej stawy 


TUJA 


Uwaga: Oryginalny preparat TUJA 
D-ra Segninaud'a posiada rysunek 
Jaskółka w locie i lit. W. K. 


H Bez Jaskółki — falsyfikat !! 


CENTRALA SPRZEDAŻY: 
oryginalnego preparatu TUJA, 
w Warszawie, Niecała M 5 


lantad Kosmetyczny W. KLINECKI 


le 


o AAA 


Miesiecznie 


Kwartalnie. 


Opłata pocztowa ryczałtem 


Rocznie 


1—14 sierpnia 1927 r. 


CENA PRENUMERATY : 


Półrocznie. . . . 


Cena 50 gr. 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA : 
Warszawa, Miodowa 5, el. 28-33 1 2-96 


Zł. 1.— Administracja czynna od godziny 9-ej do 4-ej p. p. 
Redakcja czynna od 10 do 4-ej p. p. Redaktor przyj- 
„ 3 muje od godz. 1-ej do 3-ej p.p. Rękopisów nadesła- 
nych Redakcja nie zwraca. Redaktor dzialu propa- 
” 6— gandy i reklamy 1. K. Librach przyjmuje od 9-10 
æ 12.— Konto P.K.O. Nr. 14315 Konto P.K.O. Nr. 14315 


CO TYDZIEŃ OSOBNY DODATEK „ROZMAITOŚCI LITERACKIE I NAUKOWE“ ORAZ OSOBNY DODATEK POWIEŚCIOWY 
I NAGRODY ZA ROZWIĄZANIE ZADAŃ 


Rok |. Warszawa - Kraków - Lwów - Poznań - Wilno - Łódź - Gdańsk Nr. 26. 
Kartki z raptularza 
PARADOKSY Życie często szydzi i śmieje | sposób dodać głodomorom ducha!) obiecuje znów 


CHWILI OBECNEJ... sie... Nie tym dobrym, slo: 
necznym uśmiechem dziecka, 
lecz skurczoną twarzą sekutnicy, złośliwie radujacej się 
z ludzkich głupstw. 
Chwila obecna, tak obfitująca w paradoksy, dostar: 
“za wyjątkowego materjału w niektórych zwłaszcza 
Ziedzinach. 
O i proszę... 
Czyż nie ma racji jeden z naszych czytelników, mad- 
$yłając następujące uwagi: 
E 
Poniewaz w Polsce jest jeszcze duzo, bardzo duzo 
do zrobienia. nim staniemy na poziomie choćby Euro: 
DY przedwojennej, przeto mamy przeszło 100.000 bez» 
_ Tobotnych. 
* 
R Ponieważ wszyscy higjeniści zgodnie twierdzą, że 
E cena liczba godzin w naszych szkołach średnich jest 
y Mowczo za duża, przeto od nowego roku szkolnego 
O klas starszych wprowadza się jeszcze dodatkowo 
ckcje higjeny. 


* 
; ponieważ wszyscy ministrowie oświaty zgadzali się 
$e Sadzaja na to, że mauczycielstwu szkół średnich stas 
A Się w grudniu 1925 roku specjalna krzywda i że 
| dn vde tę należy jaknajprędzej usunąć, przeto do dziś 
BY” sprawa ta w zastosowaniu do olbrzymiej większo» 
! tego nauczycielstwa nie ruszyła ani o krok. 


* 


„Ponieważ Juljusz Słowacki wołał: „Zaklinam, niech 
Wi... przed narodem niosą oświaty kaganiec" — prze» 
Sprowadziliśmy jego prochy do kraju właśnie 
chwili... redukcyj budżetowych, spadających niemal 
Ym swym ciężarem na dziedzinę oświaty. 


ES 


let nieważ w ciągu najbliższych dwóch 
s. zk olnych nauczycielstwo polskich 

E średnich ma zdać t. zw. egzaminy 
Sze, czone (nauczycieli takich jest jez 
Przą legjon), przeto, chcąc mu to ułatwić, 
póję, dające władze oświatowe już przed 
am 14 rokiem zwiększyły mu... pracę, 
Mejszyly... place. 


a ( (l b, 


w najbliższym czasie od daty jednak bliżej nieustalo» 
nej... o tyle, o ile... podniesienie pensyj urzędniczych, 
więc zjednoczony Świat paskarski bez różnicy wyznań 
i narodowości postanowił: 

1) podnieść odrazu ceny na wszystko według własz 
nego uznania i apetytu, 

2) zwrócić się do p. profesora z pełnem uznania 
oświadczeniem: „dzękujemy za już, prosimy o jeszcze”... 


W ROCZNICĘ 
„CUDU NAD WISŁĄ”. 


Zbliża się siódma rocznica 
„Cudu nad Wisłą”, rocznica 
zwycięstwa prawa nad siłą, 
triumfu kultury zachodu nad ciemnotą wschodu, 

Po raz siódmy wstaną z grobów mary tych, co bro» 
nili Ojczyzny, ładu i wiary. Wstaną liczne szeregi bo» 
jowników z księdzem Skorupką na czele ¡ zaświadczą, 
że dla Ojczyzny zginęli, że piersi ich były twierdzą 
niezdobytą, a miecz raził nieprzyjaciół, jak miecz 
archanioła. 

Oto do mogił ciągnie korowód wdów, sierot i matek. 
I łzami gorącymi zroszone zostaną liczne mogiły, kryz 
jące bohaterów. 

INie płaczcie sieroty, otrzyjcie łzy, oczy wasze niech 
rozbłysną radością, bo Ojczyzna wolna jest, bo z nami 
jest zwycięstwo! Ci, krórych zakryły mogiły, konająe 
nie szemrali, a słowa ich ostatnie były: „Dla Ciebie 
Polsko i dla Twojej chwały“. 

A my wszyscy, którzy oglądaliśmy własnemi oczami 
krwawe zapasy i zwycięstwo, trzymając u nogi kara: 
bin, stańmy na  „spocznij”, a wokół zgromadziwszy 
dzieci, mówmy im o „Cudzie Wisły”. O naszej niewoli, 
o naszem wyzwoleniu, i pouczajmy dzieci, że muszą 
czuwać i wytężać słuch, czy nie usłyszą gdzie dźwięku 


żelaza. 


„Cud“ się często mie powtarza. 
Wróg czuwa dalej, bo nie dał za wyż 
granę... 
Truciznę swoją sączy, jak utajony gad, 
i mąci w głowach nioświeconych szumno» 
ścią haseł i zapowiedziami „raju“, który 
y tak krwawo zgotował głupcom we wlas: 
nej ojczyźnie. 
} A jednak ciemnota i u nas jeszcze jest 
byle 


tak wielka, że zbrodniarz płatny 


i najmita moskiewski znajduje często poz 


. P: > e s 
wy. UeWAŻ jeden z profesorów, a obecnie HM i i słuch i poklask. 
Ble” dygnitarzy państwowych, czło: === | d 
y ardzo hojny we wszelkiego rodza: Jastrzębi 
Ms Par astrzębiec. 
obietnice (trudno — trzeba choć w ten OR > 
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Z mojej karjery.. 


Nr. 26 


Wywiad XXIII 


twej f an goa Je wów siedz owa a 


Gdy wyłuszczyłem pani Jerwiczo= 
wej cel mojej wizyty, rzekła po 
chwili wahania: 

— Karjera... Pan wie, że do karje: 
ry przyznają się wszyscy ludzie 
arcyniechętnie. A cóż dopiero, gdy 
chodzi o ludzi pióra, a więc tych, 
którzy dają z siebie swą najcens 
niejszą, najbardziej własną istność. 
Człowiek pióra, twórca, o ile jest 
nim rzeczywiście, daje zawsze wie: 
cej, niż może otrzymać wzamian, 
daje bowiem treść duszy i serca, 
uzyskując w najlepszym razie ze: 
wnętrzny poklask. I dlatego, zda: 
niem mojem, najbardziej znani 
i najwybitniejsi twórcy mają naj:- 
więcej prawa do skargi na brak 
uznania. 

— Co za pesymizm... 

— O nie, przeciwnie, jestem optyż 
mistką. Pesymista, a więc malkons 
tent życiowy, to człowiek rozżalo: 
ny wiecznie, który za każdą zas 
mkniętą furtką widzi raj utracony. 
Mimo mego optymizmu przyznać 
jednak muszę, iż szczęście posiada: 
nia talentu rzadziej przynosi uzna: 
nie, niż talent zdobywania szcze: 
ścia... 

— To paradoks... 

— Może. W pozornie alogicznej 
grze słów paradoksu kryje się czę: 
sto głęboka prawda. Talent prawe 
dziwy i wielką mądrość pobije za: 
wsze na świecie spryt. Świątynia, 
do której wielcy znoszą skarby du: 
cha i wiedzy, przypomina mi mro= 
wisko, zbudowane genjalną, niez 
strudzoną pracą, które zdeptać moż 
że kopnięcie byle oślego kopyta. 
Wszak utartem przysłowiem: „mąz 
dry głupiemu ustępuje“ zdecydo= 
wała ludzkość  wszechpanowanie 
glupoty. 

— [I pani 
mistką? 

— Bezwzględnic. Czy pan sądzi, 
że optymista musi być koniecznie 
człowiekiem krótkowzrocznym uz 
mysłowo? To właśnie pesymista ma 
bardzo ciasne pole widzenia, bo, 
spoglądając na świat przez czarne 
okulary, nie może dostrzec swej 
własnej ścieżki i, bladzac po ma: 
nowcach lub udeptanych gościńcach, 
ma żal do każdego przechodnia, któ: 
remu sam włazi w drogę. 

— A jednak w książkach pani, 
dominującą jest nuta smutku... 


siebie nazywa opty: 


STEFANJA JERWICZOWA 


utalentowana nowelistka i, powieściopie 

sarka, nagrodzona za powieść p. t. „Wiz 

ra Horecka”, a ostatnio za nowelę na 
konkursie „Wiadomości literackich". 


— To prawda. Ale przecież smu: 
tek nie wykłucza pogody ducha... 
Optymista patrzy na świat, jak mas 
dra matka na ukochanego syna, wi: 
dzi jego niedobory i szuka na nie 
rady. Zrozumienie istoty życia jest 
jednoznaczne z ukochaniem go 
i w tem kryje się geneza optymi: 
zmu... Ale nie wiem, czy, mówiąc 
o tem, nie wychodzę poza ramy Zas 
mierzonego przez pana wywiadu? 

— Bynajmniej.  Zaznajomienie 
czytelników z koncepcją duchową 
autora jest napewno wartościowsze, 
niż poznanie etapów jego karjery. 


— Znowu użył pan tego straszne 
go słowa. Uważam, że zdobywanie 
karjery musi być podobne do 'wzno: 
szenia się w przestwór aeroplanem. 
Im wyżej człowiek się wzbija, tem 
chłodniejsza staje sę otaczająca ga 
atmosfera. Przypuszczam, iż tam na 
górze jest już zupełnie lodowatc. 
Moja droge tam nie prowadzi 
i przebywanie w podniebnych re: 
gjonach mi nie grozi. Dlatego też 
w wywiadzie ze mną na wyraz „kas 
rjera' niema miejsca. 

A teraz dam panu w skrótach 
moje „curriculum vitae" literackie. 


Lat czternaście (klasa szósta) — 
pierwsza nowela wydrukowana w 
„Bluszczu”, dokąd dostała się bez 
mojej wiedzy przez kogoś, komu 
dałam ją do przeczytania. Lat sies 
Gemnaście — pierwsza powieść p. t. 
„Baśń życia“, drukowana również 
w „Bluszczu* i w tymże roku wy: 
dana przez Gebethnera i Wolfa. 
Potem w ciągu paru lat tylko no: 
wele, umieszczane w dziennikach 
i czasopismach tak warszawskich 
jak prowincjonalnych. Wreszcie 
przed wojną jedną jeszcze powieść 
„Wira Horecka“, która zdobyła sos 


| bie pierwsze miejsce na konkursie 


imienia Juljusza Słowackiego. 

Oto chyba cały dotychczasowy 
mój dorobek literacki. 

— Jest pani zbyt skromna. Wiem, 
iż poza licznemi nowelami, które 


| ukazywaly się w ostatnich czasach 


w wielu pismach, pisuje 'pani często 
feljetony... 

— To praca dziennikarska, o któe 
rej wcale nie wspominałam. Było 
jej dużo i trwa dotychczas. Nie sąż 
dzę jednak, by ta strona mojej dzia 
łalności wzbudzała czyjeśkolwięk 
zainteresowanie, gdyż sama uważam 
me feljetony tylko za wesołe figiel- 
ki. 

— Czemu jednak pomija pani swą 
pracę na polu literatury dla dzieci? 

— Tego nie pomijam. „Płomyk“ 
drukuje często moje baśnie i legen- 
dy. Wyszły także dwie moje książe 
ki dla dzieci, obecnie drukuje się 
trzecia „Tajemnica starego gobeli: 
nu”. Kocham dzieci i chciałabym im 
dać, co mogę, najlepszego... 

— A jak rozwija się wspólreda: 
gowane przez panią wydawnictwo 
dla dzieci i młodzieży t. zw. „Książ 
ki Różowe i Błękitne? Słyszałem, że 
zdobyły sobie przebojem serca 
dziatwy i uznanie krytyki? 

— (Cieszą mnie bardzo pańskie 
słowa. Dużo pracy i zapału wkła: 
dam w to wydawnictwo. Zasilają je 
częste najlepsze u nas pióra dla 
dzieci, eksperymentuję także trochę, 
przyjmując utwory zupe:nych noz 
wicjuszów na polu  literackiem, 
wśród których udało mi się wyłowić 
parę zręcznych powiastek. Wogóle 
książki się podobają i liczba czytel: 
ników wzrasta ciągle. A ponieważ 
jestem optymistką, wierzę, iż się 
rozwiną. 


. 


— A mimo to znajduje pani jez 
szcze Czas na pisanie? 

— Tak, bo wogóle piszę bardzo 
szybko. Dopiero, gdy zamierzony 
utwór we mnie zupełnie dojrzeje, 
siadam do biurka. Ale w napisanem 
nie mogę już nic zmienić, moje rę: 
kcpisy idą w „bruljonie* do druku. 
Cała praca twórcza polega na pisa: 
niu w mózgu. Reszta to już prawie 
mechaniczne rzucanie liter na paz 
pier. Nie wiem, czy powinnam się 
do tej „łatwości“ stylistycznej przye 
znawać... 

— Chciałbym jeszcze wiedzieć, 
który ze swych utworów uważa pas 
ni za najlepszy? 

— Zawsze ten, który dopiero pi: 
szę. A zatem teraz moją powieść, 
która kończy właśnie okres inkubae 
cji mózgowej i wkrótce powędruje 
pod pióro. 

-- A treścią jej będzie? 

— Treścią? Nie mówię z nikim 
o nieukończonych mych pracach. Ta 
powieść jest jeszcze zupełnie moja. 
Pomówimy o niej, gdy stanie mi się 
obojętna, to jest po wyjściu z pod 
maszyny. Żałuję tylko, że problem 
jej jest tak trudny, iż wymaga 
drobiazgowej analizy psychicznej 
i mimo dedukcyjności mej mózgos 
wnicy nie zdołam jej wtłoczyć w ras 
my noweli. 

— Więc woli pani nowelę, niż po: 
wieść? Rzeczywiście, ostatnią no» 
wela uszczknęła pani sobie listek 
wawrzynu na konkursie , Wiadomo: 
ści Literackich". 

—I o tem pan wie? Okropni ludzie 
ci interwiewisci... Nie myli się pan 
zresztą, przypuszczając, iż cenię 
bardzo nowelę. Jest ona tem samem 
w prozie, czem sonet w poezji. 
Krótka,  zsyntetyzowana nowela 
z silną pointe'a, barwnie zarysowae 
nem tłem i jasną, mocną charakte 
rystyką typów — to najpiękniejsza 
i najtrudniejsza forma prozy. I pew: 
nie dlatego — dodaje pani Jerwi: 
czowa z uśmiechem — tyle ludzi 
oddaje się z zapałem kunsztowi litez 
rackiemu.., 


— Nie rozumiem... 


— To wszak takie proste. Im 
krótszy utwór, tem trudniejszy do 
pisania, tem samem najtrudniej 
jest... wcale nie pisać, 

— Znowu paradoks... 

— Ale już ostatni. 

XW 
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Komuż nie jest bliski świat milo: 
dzieży akademickiej, tej kuźni, w 
której jest wykuwany młot jutra 
i lemiesz przyszłości narodu? Kto 
nie chciałby tam widzieć nadziei 


na zrealizowanie najpiękniejszych 
i najbardziej wyidealizowanych tes 
sknot dnia dzisiejszego, opromie: 
niajacych targowisko powojennego 
życia, jego opary i wyziewy, zatruz 
wajace powietrze i zdrowie? 

W ten świat ciekawy wprowadza 
nas Eustachy Czekalski, który jes 
dyny z pośród współczesnych ludzi 
pióra sięgnął po temat „Prostych 
dróg“ do środowiska młodzieży. 

I tam krzyżują się różne prądy. 
I tam gangrena powojenna naklada 
swoje ropiejące piętno. 1 tam są 
typy, rozkładające się moralnie, 
jednak ponad tem wszystkiem gó: 
rować poczyna typ nowy, typ „Szreż 
niawitów*, o dobrych tradycjach ros 
dzinnych, o busoli wewnętrznej, 
o mądrym poglądzie na Świat i lus 
dzi, na zadania narodu i państwa, 
o mocnych cnotach obywatelskich, 
© pełnem poczuciu potrzeby pracy, 
która może być jedyną dźwignią pos 
stepu, szczęścia i dobrobytu w Rze: 
czypospolitej. 

Nie „sejm, trzęsący się od gieldo: 
wych operacyj prawicy i lewicy“, 
nie „dancingi, kina i restauracje, 
pelne zbogaconego chamstwa”, nie 
„ogłupiające wyczyny sportowe — 
dodajmy jeszcze — które z utrząsa: 
jącej mózg piłki nożnej, skoków 
o tyczce lub wybijania sobie zębów 
w boksie czynią kult narodowy, nie 
to jest wykładnikiem przyszłości 
narodu, lecz „ci samotni pracownicy 
ducha, którzy w ciszy swoich labo: 
ratorjów, bibljotek, stacyj doswiad: 
czalnych wykuwają broń ideową, pos 
karm moralny, rynsztunek technie 
czny. Na dziwaków tych nikt nie 
zwraca uwagi, choć są najcudniej: 
szym kwiatem ojczyzny. Nie mają 
oni na piersiach orderów, ani wstęg 
kolorowych, bo na głowy ich spłys 
wa największa łaska: jasność dusz, 
prześwietlonych ideałem... Ich due 
sze budowały Polskę w latach nies 
woli, Ich serca ważyły granice i wal; 
czyły o każdy skrawek polskiej zie: 
mi. Tych ludzi trzeba szukać w 
Warszawie — a wtedy pozna się, 
czem jest stolica wielkiego narodu. 
| Ludzie, którzy wyrzekli się i kokot 


| jennej ludzkości. 


Oby tak było!... 


Na marginesie powieści Eustachego Czekalskiego „Proste drogi“ 


i orderów, i rent niezwykłych. Tak 
skromnych i cichych, jak rzesze praz 
cowrików fabrycznych i rolnych, 
stwarzających realne wartości. 

Oby tak było!... 

Naród i państwo winny uczynić 
wszystko, aby słowo ciałem się stas 
lo, aby piękna wizja twórcy stała się 
rzeczywistością, aby kwiat jutra 
nie przywiądł i nie spłowiał wśród 
tetorów, zakażających życie jpowoe 
Bo tyłe jeszcze 
wrzodów i krost pokrywa ciało od: 
rodzonej Polski, tyle brózd i blizn 
niewoli szpeci członki, tyle się mno- 
ży chwastów nieprawości i krzywd, 
że, o ile Polska mie znajdzie leku 
wśród tych, co w słońcu wolności 
budują jutro, chora będzie i szpet- 
na miast tryskać zdrowiem i jaśnieć 
urodą. 

Wraz z Czekalskim, który potra- 
fil tak wabny nakreślić obraz przys 
szłości, taką roztoczyć potęgę zdros 
wia moralnego i wartości obywatele 
skich, pragniemy wierzyć gorąco, iż 
tak będzie, iż „ustaną puste, niedo- 
rzeczne słowa wiecznej krytyki 
i wiecznego niezadowolenia“, bo 
instynkt samozachowawczy młodych 
domaga się „organizacji, karności 
obywatelskiej, zrozumienia poslu: 
chu, autorytetu”, bo wiedzą o tem, 
iż nie karjerowiczostwo, przystrojo: 
ne w szatę ofiary i poświęcenia 
i drapujące się w togę rzymskiej 
cnoty, lecz „proste drogi“ i „uczciz 
wość“ doprowadzają do celu, osią: 
gając zawsze triumf i zwycięstwo 
nad „zręcznością życiową”. 

Wśród posuchy powieściowej 
ostatnich czasów Czekalski sięgnął 
po wyjątkowo ciekawy, żywy i niez 
banalny temat, a ujął go nie tylko 
z całym kunsztem wytrawnego pl: 
sarza, lecz i z gorącem sercem obye 
watela, miłującego młodzież i pełne: 
go troski o jej duchowe oblicze, ma» 
jące stać się wyrazem jutra narodu. 

I jeżeli która z najnowszych po: 
wieści powinna osiągnąć swoje wiel- 
kie i zasłużone powodzenie, stając 
się jednocześnie stwierdzeniem od: 
prężenia od sensacyjnych ramot 
i bzdurstw, to przedcwszystkienk 
„Proste drogi“ Eustachego Czekal: 
skiego, jako rzecz o głębszych waz 
lorach zarówno artystycznych, jak 


społecznych. 
R. K. 
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Pierwszy pomnik Henrykowi Sienkiewiczowi postawiła Bydgoszcz 


PR 
N LEKI 
mimi A A) 


Prezydónt Rzeczypospolitej składa pierwszy wieniec u stóp pomnika Henryka 


Chluba to i sława Pomorza... 

Chluba tem większa, iż Bydgoszcz 
pierwsza w Rzeczypospolitej wznio» 
sła widomy pomnik temu, który 
wzniósł już sobie monument w sere 
cu każdego Polaka, nie umiejącego 
kurczyć miłości ojczyzny w marnos 
ściach przypadkowej karjery, w po» 
dłostkach chwilowej konjunktury 
politycznej, w bagnie szarych co: 
dziennych uchybień, na które byle 
psiak zdobywa się nawet wobec 
lwa, jak głosi stara bajka Ezopa. 


Sienkiewicza. 


Ten, który tak genjalnie potrafił 
bronić naszych praw wobec dziejo» 
wej zbrodni krzyżackiej, ma oto po» 
mnik na rubieży Pomorza, zanim 
spocznie na piedestalach w każdem: 
mieścię polskiem, gdzie jest zrozu> 
mienie dla nieśmiertelnej zasługi 
ojczyźnie, płynące nie z dogodności 
i praktyczności głoszonych haseł, 
lecz z sumienia i cnoty narodowej. 

Henrykowi Sienkiewiczowi pierw» 
szy wieniec złożył Prezydent Rze» 
czypospolitej. Głowa państwa po» 


chyliła się przed majestatem tego 
Wodza i Przewodnika, który w słu: 
sznej sprawie polskiej potrafił mos 
cą swego genjuszu zwracać się nas 
wet do ukoronowanych głów z wo: 
łaniem o pomstę do Nieba w latach 
niewoli. 

Bydgoszcz złotemi głoskami zapie 
sala się wśród miast Rzeczypospos 
litej... 
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Ze wspomnień zasługi wojskowej 


Uroczystości legionowe. — Dziesięciolecie I-go Korpusu Wschodniego 


Karta pocztowa, wydana w r. 1917 konspiracyjnie ku czci 
więźnia magdeburskiego, przedstawiająca ataki gadzinowej 
prasy polskiej, zaprzedanej Niemcom. 


Zbliżające się dziesięciolecie wię: 
znia Magdeburskiego to wielka das 
ta, przed którą uchylić winien czo» 
ła każdy Polak miezależnie od oso» 
bistych sympatyj i przekonań. 

Bo czy pomawiać będzie otoczce» 


nie tego, co zawsze jest sobą, o pi: ' 


gmeizm i karzełkowatość, czy też 
. uzna w satelitach gigantyzm, nie po» 
trzebujący zapożyczonych Iblasków 
na pokrycie migotliwości własnych 
łojówek i ogarków — historja jest 
historją i nie może zmniejszyć 
olbrzyma, którym jest niezaprzecze= 
nie nieśmiertelny w dziejach Polski 
wyobraziciel czynu, Marszałek Jó: 
zef Piłsudski. 

Obok jego osoby, jak zresztą 
zwykle, skupiać się mają tegoroczne 
uroczystości legjonowe, a tem gorę- 
cej, iż tematem będzie rozpamięta» 
nie wspomnień o więzieniu Magde- 
burskiem, które zaważyło na szali 
obecnych dziejów Polski, oddając 
miepodzielnie berło rządów temu, 
który, opierając się o rękojeść sza» 
bli ojców i dziadów, potrafił się 
przeciwstawić wszystkim trzem moz 
carzom i do jednego mianownika 
sprowadzić słuszność i wielkość 
sprawy polskiej. 

I dlatego obecne uroczystości 
wspomnień legjonowych, jakiekol: 
wiekby zgrzyty padły z pośród skló: 
conych żywiołów, są chwilą podnio= 
słą i wartościową dla każdego Po: 
laka, umiejącego sięgać myślą i serz 
caw poza własne podwórko. 


* 


— Uczestnicy b. I korpusu pol: 
skiego na wschodzie! — głosi ode: 
zwa — Na dzień 9 sierpnia 1927 ros 
ku przypada l0zletnia rocznica pow 
stania lzgo korpusu polskiego na 
wschodzie pod dowództwem gene: 
rala broni Józefa Dowbór:Muśnice 
kiego. 


eo 


UM NARODO 
4 E Hz 


lsszy korpusu polski w dziejach 
naszego narodu zapisany jest chlu- 
bnie przez swe czyny orężne, boha- 
terstwo i ofiary, poniesione na ołta» 
rzu ojczyzny, 

Wierność jego ideałom obowiąz: 
zuje nas nadal, zwłaszcza gdy mos 
¿emy pracować w niepodległej Pol: 
sce. 

Na uroczystości powyższe komie 
tet wykonawczy obchodu wzywa 
wszystkich uczestników b. I korpue 
su polskiego. 

Sekretarjat komitetu mieści się 
w Wilnie przy zaułku Michalskim 
pod nr. 2 m. 23 i jest czynny cos 
dziennie od godz. 10—12 i od 15—20. 

Tyle odezwa, którą przytacza: 
my... 

I dobrze się dzieje, iż zasługa 
i cnota wojskowa mają nie ginąć dla 
potomnych, zwłaszcza ze strony 
tych, co mają i Pakosław, i Bos 
brujsk, i Krechowce, i Murman, i 
tyle, tyle prawdziwego, niekłamane» 
go bohaterstwa. 

Byle tylko potrafili solidarnie 
i mocno wykazać swe wartości i nie 
dać się zapędzić w kozi róg krzyż 
kaczom;, których zawiść i nienawiść 
potrafiła niejednokrotnie przysłonić 
majpiękniejsze karty epopei wojen: 
nej współczesnej Polski. 


Pełna humoru i dowcipu karta pocztowa, wydana w okresie 
internowania legjonistów w obozach Szczypiorny i innych. 
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tajemnic 


policji 


śledczej 


Co ma w swoim neseserze funkcjonarjusz służby śledczej? 


Gdy czytamy w powieściach krys 
minalnych, że sławny detektyw nas 
trafił na ślad tajemniczej zbrodni 
dzięki małym i na pozór nic niezna- 
czącym faktom, wydaje się to nam 
przesadzone i nieprawdopodobne. 
Rzączywistość jednak przedstawia 
się jeszcze bardziej fantastycznie, 
tajemniczo, bo ukryta jest za gęstą 
powłokę, której rąbek uchylić prag- 
niemy przed naszymi czytelnikami. 

Jakkolwiek  nikomu nieznany 
daktyloskop, który w policyjnem 
laboratorjum odkrywa najbardziej 
zawiłe tajemnice świata przestęp= 
czości, czyni pozornie wrażenie 
bardzo pospolite, to jednak praca, 
jaką wykonywuje, wymaga od niee 
go dużej inteligencji i niepowszed: 
nie rozwiniętego zmysłu orjenta: 
cyjnego. 

Oto garść najcharakterystycz= 
niejszych przykładów, jako wyni- 
ków syzyłowej pracy daktylosko: 
pa. 

Najczęściej spotykanemi, a przez 
daktyloskopa bardzo pożądanemi 
śladami przestępców są odciski (od: 
bicia) palców u rąk. Niestety, nie 
zawsze znajdują się one tam, gdzie 
chciałoby się je mieć i gdzie przys 
puszcza się ich istnienie: na glad: 
kich płaszczyznach, na oknach lub 
szkle. Bardzo często bowiem przez 
stępcy wykonywują swój proceder 
w rękawiczkach lub bandażach, aby 
nie zostawić po sobie żadnych sla: 


dów. W takich wypadkach skru: 
pulatny daktyloskop szuka pomo: 
cy u pozornie nic nieznaczących 
drobiazgów. 

Niepowszedniem jest następujące 


zdarzenie: 


Pewnego razu wlamano się de 
podmiejskiej willi. Przestępcy za: 
chowali wszelkie środki ostrożnoś: 
ci, aby zatrzeć po sobie odciski pal- 
ców i inne ślady. Policja poczatko: 
wo była bezradna. Znaleziono tyl- 
ko do połowy spaloną świecę stea- 
rynową. Wówczas przyszło pewne: 
mu  chemikowi  policyjnemu na 
myśl, aby zbadać małą  zastygłą 
kroplę stearyny, która leżała tuż o: 
bok świecy. Istotnie, znaleziono na 


Fotografja źdźbła kurzu ze 


śladami krwi. 


niej całkowity, z łatwością dający 
się rozpoznać i „odczytać“ odcisk 
części palca. Przy zapalaniu świe- 
cy spadła widocznie ta kropla na 
palec przestępcy. i ta jedna krótka 
chwila wystarczyła, aby utrwalić 
ślad. Dzięki temu udało się bez 
żadnych watpliwości utożsamić i 
zdemaskować sprawcę włamania. 


Odcisk palca jednego człowieka 
nigdy nie jest podobny do drugies 
go, czyli że niema na świecie dwóch 
podobnych palców.  Niewyczerpa: 
ną zatem musi być różnorodność 
warjacji tych odcisków. Niemniej 
jednak nauka daktyłoskopji doz 
prowadzona została do takiego sta: 
nu, iż mimo nieskończonych trud: 


Odbicie palca na małej 


kropli stearyny. 
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ności i niejasności, jakie nastręcza: 
ją się w tej dziedzinie, jest prawie 
zawsze nieomylna i oddaje krymi= 
nalistyce niewyczerpane usługi. W 
wypadkach wątpliwości powiększo= 
na fotografja rozwiązuje je całko: 
wicie, wskazując najdokładniej ca- 
łą, niezwykle złożoną konstrukcję 
por skóry. Dzięki daktyloskopji 
cały labirynt brózd i pór, ułożony 
jakby w system rzeczny (kolisty), 
pozwala się z łatwością odczytać i 
ustala tożsamość osoby. 


Drugą formą ustalenia  tożsa: 
mości są ślady nóg. Podłogi przex 
ważnie pokryte są dostateczną warz 
stwą kurzu lub tłuszczu, aby zaz 
chować dokładnie odbicie podeszz 
wy. Przestępcy bardzo niewiele uz 
wagi zwracają na ten fakt, gdyż 
prawie nie znają jego wartości. Pez 
wien agent policyjny zawiadomił 
swoją władzę o włamaniu się do 
jego biura, przyczem zameldował, 
że skzgadziono mu ważne dokumen= 
ty. Gdy rano wszedł do biura, zna 
lazł okno rozbite; niewątpliwie 
więc przestępcy weszli przez bal: 
kon. Chociaż odłamki potluczonego 
szkła okiennego znajdowały się we: 
wnątrz pokoju, czyli wskazywałoby 
to, że włamania dokonano rzeczy: 
wiście zzewnatrz, historja ta wyda: 
wała się policji wielce zagadkowa i 
podejrzana, bowiem odciski pode: 
szew, które prowadziły od okna do 
biurka, nie różniły się w niczem od 


AS a 0 
¡Ps ge TRA! Le P fon TA PE odka 


3 


Mikvoskopijna fotografia wskazuje wyraźnie, iż liczba 7 została przeros 
biona na 9. 


Ten sam czek z tekstem pierwotnym, wywołanym za pomocą siarki. 


innych odcisków, jakie odkryto na 
podłodze. Po zbadaniu obuwia az 
genta okazało się, że odpowiadały 
one całkowicie śladom mniemanego 
włamywacza. Ustalono zatem niee 
wątpliwie, że agent symulował wła- 
manie, aby móc sobie przywlasz: 
czyć ważne dokumenty służbowe. 
Nic nie uchodzi uwadze chemika 
policyjnego, nawet najprostsze rze: 
czy, które dla zwykłego obserwa: 
tora nie posiadają żadnej wartości. 
Przy włamaniu do pewnej kawiarni 
znaleziono  niezjedzone kawałki 
ciastka, zaś w kremie jednego z nich 
odkryto bardzo wyraźny odcisk ze: 
bów, który dzięki nowej metodzie, 
dal się łatwo utrwalić w gipsie. Na 
podstawie tego odcisku ustalone, 
że osobnik, który wgryzł się w 
ciastko, miał zęby bardzo regularne 
i ładne. Gdy po pewnym czasie 
schwytano bandę włamywaczy, pos 
dejrzaną o dokonanie tego przez 
stępstwa, to kazano każdemu z jej 
członków ugryźć specjalnie do tez 
go celu spreparowaną masę i na 


(Dalszy ciąg na str. 16%e]). 
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ROZPOWSZECHNIAJCIE 
„ILUSTROWANY 
DAGOPNIS ROZEGRA 


Niemcy pod hasłem „rozbrojenia“. 
Tylko w takie armaty zaopatrują 
, się na wszelki wypadek, bynajmniej 


Eena zgonu terdynanda I, króla Rumunji: Zdjęcie przedsta» nie w celu zamącenia pokoju świata. 
wia Marszałka Piłsudskiego, gawędzącego z królem rumuñ» Jedno z ostatnich dział, radujących 
skim, podczas wizyty Marszałka w Rumunji. serca miemieckie, 


Epilog „raju sowieckiego“ w Wiedniu: 1) Żałobne przemówienie burmistrza miasta nad trumnami zamordowanych 
2) Krwawa hekatomba tych, których pożarł moloch „ideałów sowieckich”, w postaci zbrodni płatnych agitatorów j gł” 
poty tłumów, idąc na lep szumnych frazesów i haseł. „Szczęście“ osiągnięto w całej pełni, aż się dusza wstrząsa. 
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Prezydent Rzeczypospolitej na Pomorzu 
Prezydent na Pomorzu... Bydgoszcz wita głowę państwa chlebem i sola. 
W 80-tą rocznicę stracenia bohaterów narodowych 7 
A ñ , c AD Na 
- EA = D + EN 4 vr +4 | 


Taką męczeńską śmiercią zginęli 8u lat temu Teofil Wiśniewski i Józef 
Kapuściński na wzgórzu Kleparkowskim we Lwowie. 


A dziś naród uczcił pamięć ich piek- 


nym pomnikiem we Lwowie... 
Cześć i chwała! 
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(Dalszy ciąg ze str. fzej). 


zasadzie porównania z poprzednio 
zrobionym odlewem ustalono tozsa- 
mość jednego ze sprawców, który 
następnie wydał wszystkich swyck 
towarzyszów. 

Drugi niezwykły wypadek uwol: 
nienia oskarżonych od zarzutu do: 
konania mordu był następujący. 
Włamano się do wielkiej fabryki. 
W ogrodzie znaleziono ślady, na 
których podstawie ustalono, że 
włarnywacze opuścili miejsce was 
bunku, przełażąc przez parkan. Od 
zewnętrznej strony parkanu znalee 
ziono trupa mężczyzny. Zdawało 
się rzeczą jasną, że przestępcy zo: 
stali spłoszeni przez owego męż: 
czyznę, wskutek czego zamiordoważ 
li go. Ujęci włamywacze przyznali 
się do kradzieży, lecz z całą stas 
nowezoscia odpierali zarzut doko- 


Plebiscyt „llustrowanego Tygodnika 


nanego mordu. Tego samego dnia 
zdarzył się inny wypadek, który 
nieoczekiwanie wniósł światło do 
sprawy mordu w fabryce. Policja 
aresztowała osobnika, na którego 
ubraniu widniały ślady krwi. Pod: 
dano go dokładnemu badaniu i pod 
paznokciem znaleziono włos, który 
był identyczny z włosami zamordos 
wanego. Oskarżony, wzięty w krzys 
żowy ogień pytań, przyznał się de 
zbrodni. 

Bardzo często zdarzają się wys 
padki, gdy chemik policyjny musi 
stwierdzić, czy na danym dokumen- 
cie zostały dokonane poprawienia. 
Zdobycze współczesnej techniki laz 
koratorjów policyjnych doszły do 


„takiego stanu, iż prawie w każdym 


wypadku może nieomylnie ustalić 
prawdę. Wytarte lub wymyte pis: 
mo może chemik policyjny znów 
wywołać za pomocą mikrospopij: 


ncj fotografji i ustalić, czy nawet 
jedna liczba zostala przerobiona. 
Najbardzicj precyzyjnie dokonane 


podskrobanie lub wytarcie można 
łatwo wywołać za pomocą jednej 


kropli benzyny. Wystarczy zwilżyć 
najbliższą płaszczyznę podejrzane 
go miejsca. aby otrzymać spodzie: 
wany rezultat. Normalnie ciecz 
rozszerza się w formie kulistej, gdy 
jednak dokonane zostało podskro: 
banice lub wytarcie, wówczas ben= 
zyna rozlewa się najpierw po uszko: 
dzonem miejscu, potem dopiero 
tworzy normalne kręgi. 


Chemja policyjna nicustannie i: 
dzie naprzód ku nowym wynalaz: 
kom. ulepszeniom, stając się wielką 
pomocą w walce ze zbrodnią i wy: 
stępkiem. 


S-ny. 


Mój poglad 


TYTOŃ I ALKOHOL NIE DLA 
KOBIETY! 


Mężczyzna pije i pali. a gdy w miarę: 
to mu ani szkodzi dotkliwie, ani obrzy» 
dzenia nie budzi. 

Ale kobieta?! 

I poco ta chęć zrównania się z mężz 
czyzną nawet i w tej dziedzinie, spros 
wadzającej często w otchłań występku 
i ruiny moralnej? 

Przecież i tak zawsze pomylić się mo» 
¿na w każdem biurze, gdy „ktoś“ sie» 
dzi zdaleka. Fryzura męska, papieros w 
ustach... brak tylko koniaku. 

W jednem z większych miast na kre: 
sach zachodnich w ludnej kawiarni wi: 
działem kobiety, palące cygara. 

Jakież to było obrzydliwe! 

Albo piękne panie przy bufecie na 
„jednego“ (zwykle bywa więcej)... 

Cudowne obrazki, pociągające swoją 
estetyką! 


Precz z takiemi kobietami! 


Stefan Mandowski 


Sosnowiec. 


na nałóg 
palenia 


WSZYSTKO, CO CHCECIE, BYLE 
NIE ZAKAZ! 


Nie jestem ani zawodowym pijakiem, 
ani zawodowym palaczem. 

Ale, na litość Boską, wszystko. co 
chcecie, byle nie zakaz palenia i picia, 
bo wtedy uwędzimy się w dymie i uto» 
niemy w morzu wódki. 


Przykład „suche“ Stany Zjednoczone, 
które już myślą o tem, jak się pozbyć 
głupiej metody i „mokra“ nanowo Nor: 
wegja, która doszła po latach całych 
praktyki do wniosku, iż będzie „such: 
sza na mokro“. 


Propagujcie, namawiajcie, wydawaj: 
cie broszury i książki, urządzajcie od: 
czyty i pogadanki, byle nie urzędową 
drogą, bo to'samobójstwo i dziki oby» 
czaj narzucania, przymusu i gwałtu. 

A teraz 'wam się przyznam, że ja wca: 
le ani nie palę ani nie piję, więc może 
dlatego mogę myśleć logiczniej. 


Stefan B. 
Wilno. 


Polskiego" 


i picia 
GRUNT UMIARKOWANIE! 


Bezwzględnie należy przykłasnąć rez 
dakcji za podjęcie tak ważnego plebis: 
cytu. 

Palenie i picie, chociaż uznane przez 
miarodajne kola, jako szkodliwe dla 
organizmu naszego, jednak wypełniają 
pewną część życia naszego. 

Namiętności te są bardzo przykre 
w skutkach, zwłaszcza przy nadużyciu, 
jednak w małych ilościach szkodzą maa 
ło naszemu organizmowi, a mawet chro- 
nią go przed innemi przeciwnikami ns» 
szego zdrowia, których jest moc. 

Zależy to od nas samych. Winniśmy 
być ostrożni i umiarkowani, Wszak o 
ostrożność ij umiarkowanie nikt sie 
jeszcze nie potknął. 

Możemy więc palić i pić, byle umiar» 
kowanie i rzeczy dobre, a mie to co daz 
ją lub otrzymać można. 


Rozpowszechniajcie 


„ilustrowany Tygodnik Polski" 


ILUSTROWANY TYGODNIK POLSKI 


Na strunach pól zadrżała piosnka cicha, 


Jak słodki śpiew dziecięcych czystych warg: 
Akordem pól pogodny świt oddycha... 
Bez burz, 
bez łez, ` = 
bez skarg.. 


Upalny żar hymn zagral południowy, 
Zaszumial kłos, jak żywe tętno pól, 
Dojrzewa już: ma kolor złotosplowy. 
Upalny żar... 
W nim czar... 
i lęk... 
i ból. 

Pożoga zbóż odwiecznym łka hejnalem. 


Już słychać kos nieharmonijny zgrzyt... 
Początek żniw tej pieśni jest finałem. 


Pożoga zbóż... 


Kres już! 
To zgon... 
nie Świt. 


M, Mszycka 
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A ciekawe 


2 etapów przyjaźni polsko : rumuńskiej: Studenci = górnicy 
Rumuni przybyli do Polski, by zapoznać się ze stanem pol: 
skiego górnictwa. 


Piękne arabki po dziś dzień ukry. 
wiają zazdrośnie swe oblicza pod 
zasłonami, których nie przebije Za: 
den wzrok męski, chyba że właści: 
cielka odrzuci jedną zasłonę cięże 
szą, pozostając w drugiej przejrzy: 
stej i lekkiej. Tak czynią zalotnice 


Pierwszy yacht powietrzny zbudoważ 
ny został w tych dniach w fabryce 
Rollce-Ryce na zamówienie znanego 
miljardera Vanderbildta. Swój tego? 
roczny odpoczynek letni, miljarder ma 
zamiar spędzić na własnym yachcie po» 
wietrznym. 

$ 


W Londynie sprzedano z licytacji 
manuskrypt sławnego poematu Edgara 
Allana Poe „Kruk* za cenę 100 tysięcy 
dolarów. INabywcą jest znany zbieracz 
manuskryptów, oczywiście bogaty ame” 
rykanin, nazwiskiem Clif. I pomyśleć: 
że autor manuskryptu umarł w skraj 
nej nędzy. 


o 


Kapituła angielskiego orderu „Okrąg 
łego Stołu“ obdarzyła godnością kawi 
lerów francuskiego i japońskiego posie 
w Londynie. 


arabskie, gdy chcą  skokietować W stolicy uplanowany został zamach na Państwowe Zakład) 

przedstawiciela płci brzydkiej. Sło- Graficzne, drukujące pieniądze. Wejście do podkopu, któr 

wem, na wszystko jest sposób nawet miał doprowadzić do właściwego miejsca w drukarni. Polic 
w kwajach Proroka, w porę wykryła przestępców i udaremniła ich zamiary. 


na 


| 
t 
4 
i 
Ł 


| 


| 
| 
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Jednym z pierwszych pasażerów lotu 
transatlantyckiego będzie sławny (Gaj: 
brjel d'Annunzio. Dla zrealizowania 
swojego zamiaru, wielki poeta zwrócił 
się do kilku sławnych pilotów włoskich 
z propozycją dokonania z nim przelotu. 
Finansistą tej imprezy będzie. sam 
d'Annunzio. 


Dziennikarz amerykański Wells, któ: 
ry objechał w ubiegłym roku ziemię w 
przeciągu 28 dni, 14 godzin i 36 minut, 
posługując się aeroplanem, samocho» 
dem, okrętem i koleją, ma zamiar do: 
konać lotu dookoła ziemi w przeciągu 
360 godzin. 

- 


A Pewien obywatel małego miasteczka 
rancuskiego nie zapłacił swojego czasu, 


dla przyczyn „zasadniczych“ pozostało: | 


Ści podatku dochodowego, wynoszącej 
83 centimy. Urząd nie darował tej 
kwoty i sprawa przez pewien czas wloz 
kła się po różnych instancjach, aż wrez 


Szcie w sądzie przegrał ją ostatecznie. | 


Według wyroku, obywatel ma zapłacić 


Pięciokrotną sumę podatku, co wynie: | 


sie 4 fr. 15 c. i. 


23.000 fr. kosztów 
sądowych. 


* 


Między miastami Bologną i Florencją | 


ark się nową linję kolejową. która 
€dzie miała na swym szlaku 40 moz 


y stów, łącznej długości 4600 metrów, 30 


t A 
uneli, o długości 36.810 metrów, Z CZc> 


a główny tunel będzie miał 18.510 mez 
TÓW. 


o 


ey teatr na świecie powstał 
sób E ynie: mieści on zaledwie 80 os 
A przeznaczony jest do sztuk eks» 
le entalnych. Teatr subsydjowany 

przez rząd angielski. 


u Urecki państwowy monopol tytunio: 
JD ze pudelka papierosów, 
będą mi otychczas zawierały 20 sztuk, 
eż PAGE 19, przy tej samej ce: 
A AA, ciko. W ten sposób uzyska: 
ka zędności, które zresztą wynosić 
“da poważne tysiące — dyrekcja moz 


opolu 
R przeznacza lO WI 1 2 
wiet kr za na budo [7] floty po 


ho pon hotelu Dronot sprzeda: 
o a. ludzką głowę. Jest to za: 
Na z p, zmumifikowana głowa indjani: 
„jk rail w szklanej 
O Wena AD włosy, ozdobione kos 
emi piórami, opadają na pomarsz: 


ona tw 

arz. Glow 
t 3 ę nabył poeta Brez 
On za 3500 franków. STM 


Pierwsza polska wystawa wodna 


w Bydgoszczy 


Mistrzostwo Polski na czwórkach wygrał 


Akademicki Z wią” 


zek Sportowy w Poznaniu. 


Zaszczycona wizytą goszczącego 
na Pomorzu Prezydenta Rzeczypos 
spolitej, została otwarta w Bydgo- 
szczy Pierwsza Polska Wystawa 
Wodna, poświęcona sprawom mo> 
rza polskiego i rzek polskich. 

Jednocześnie odbyły się w Brdy: 
ujściu wielkie Regaty Międzynaro» 
dowe, stanowiące doniosły akt ens 
tuzjazmu dła potężnego i pięknego 
żywiołu wody. 

Bydgoszcz górą! 


Jej przypadł w dziale zaszczyt 
zapoczątkowania potężnej „akcj! 
| propagandowej żeglugi, budowy 


floty narodowej, rozszerzenia sieci 
polskich dróg wodnych i wzbudze- 


nie zamiłowania do szlachetnych 1 
rozumnych sportów wodnych. 

A propagandy takiej potrzeba 
nam jak najwięcej. 


Potrzeba dlatego, Ze my, Polacy, 
jak może żaden inny naród na Świe» 
cie, nie umiemy cenić i kochać mo: 
rza. Zawsze było nam obojętne. 


Grzeszyli tem ciężko wszyscy nasi 
ojcowie i dziadowie. To też dumne 
morze obrażało się i odchodziło od 
Polski, zapierajac wolny dech na 
ziemiach polskich. 

Oby więc stare błędy i grzechy 
nie powtarzały się więcej! 


K. 


Bieg ósemek 


o nagrodę honorową Warszawy wygrał Ruder- 


Club w Gdańsku. 
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Przyszły sezon teatralny w stolicy 
Wywiad z dyr. Arnoldem Szyfmanem 


— Zmiany w układzie sił reżyserskich 
i aktorskich Teatrów Polskiego i Małe: 
go — zwierza się nam upizejmie dyt. 
Szyfman — przedstawiają się na sezon 
nadchodzący dość poważnie. — Rezyse: 
rami zostali i nadal pp. Borowski, Schil: 
jer i Węgierko. (Ponadto zaangażowa» 
łem z m. Łodzi Ryszkowskiego, długo» 
letniego reżysera teatrów poznańskich, 
o ostatnio Teatru Miejskiego w Łodzi. 
P. Ryszkowski dał się poznać w swoim 
czasie w Warszawie w Teatrze imienia 
Bogusławskiego. 

Personel kobiecy, który dotychczas 
liczył 22 osoby, zmniejszony został do 
ló:u; przybyła jedna tylko artystka, 
mianowicie p. Leokadja Pancewiczowa 
z Teatru Narodowego. Nadto, jak zwy: 
kle, będą brały udział w pracy teatrów 
jedna lub dwie kandydatki — wyróznio: 
me absolwentki szkoły dramatycznej. 

Tak więc personel kobiecy Teatrów 
Polskiego i Małego składać się będzie 
w porządku alfabetycznym z pań: 

Czaplińskiej, GryfOlszewskiej, Ka: 
mińskiej, Kuncewiczówny, Kuniny, Mas 
lickiej, Modzelewskiej, Modizewskiej, 
Pancewiczowej, Przybyłko + Potockiej, 
Romaniszówny, Skibińskiej, Słubickiej, 
Sulimy i Życzkowskiej. 

Personel męski, który dotychczas liz 
czył 29 osób, zmniejszony został zale. 
dwie o jednego aktora. Wśród nowo: 
zaangażowanych znajdują się dawni pra. 
cownicy: teatru Polskiego, którzy na tej 
scenie spędzili 10—12 lat — Jerzy Lesz» 
czyński i Władysław Grabowski, oraz 
Karol Adwentowicz, który ostatnio od: 
niósł tak wielki sukces w „Samuelu Zibo» 
rowskim*“. Pozatem z teatru łódzikego 
pp.: Białoszczyński, Grodzicki i Rysz» 
kowski, 

Tak więc w skład personelu męskiego 
wchodzić będą pp.: Białoszczyński, Boel- 
ke, Bogusiński, Daczyński, Dereń, Frit» 
sche, Grabowski, Gralicki, Hierowski, 
Junosza:Stępowski, Krzewiński, Lesz: 
czyński, Machalski, Maliszewski, Mal: 
kowski, Maszyński, Ostaszewski, Rysz: 
kowski, Samborski, Stanisławski, Sta» 
szewski, Stoma, Wasiel, Wegierko, We» 
solowski, Zajączkowski i Żeleński. 

— A repertuar? 


ARNOLD SZYFMAN 
dyrektor Teatru Polskiego i „Małego 


— Plany repertuarowe będą opraco: 
wywane w ciągu lata przezemnie wespół 
z p. Schillerem, który obok czynności 
reżyserskich pełni także funkcję kienowe 
nika literackiego. 

— Czy pan dyrektor zamierza zmie* 
nić dotychczasowy charakter teatrów? 

+ Kierunek Teatru Polskiego w swo: 
jej głównej zasadniczej linji pozostanie 
niezmieniony, gdyż obok najlepszych 
i najciekawszych utworów współczesnej 
literatury tak polskiej, jak i zagranicze 
mej, grany będzie repertuar klasyczny 
i widowiskowy. 

Teatr Mały "natomiast przekształca 
się wyłącznie na teatr komedjowy, a 
tylko od: czasu do czasu wystawiony bę. 
dzie jakiś utwór kameralny literacki, o 
ile mieścić będzie walory rewelacyjne, 
tak jak to w swoim czasie miało mieje 
sce z „Sześciu postaciami“ Pirandella, 
lub z „Rogaczem wspaniałym; Crom: 
melyncka. 


Ze swoim artystycznym bilansem za 
ubiegły rok pracy Teatr Polski wysunął 
sig na czoło stołecznych teatrów i do» 
dajmy to szczerze, zostawił Teatr Nas 
rodowy daleko w tyle za sobą. 

Nie czas teraz szukać winnych i przy» 
czyn, dlaczego reprezentacyjny miejsk» 
teatr stołeczny nie okazał tyle inwencji, 
co impreza prywatna. Może właśnie dla: 
tego, że dyrekaja teatrów miejskich, 
mając do dyspozycji zgóry określone 
kapitały, nie dba oto aby przez racjonal: 
ny dobór sztuk, któreby były wyrazem 
jakichś szczególnych upodobań, teatr 
stał się przedsiębiorstwem dochodowem. 

Fakt zostaje faktem, że najlepszy ses 
zon miał Teatr Polski. 

Sensacyjne „Dzieje grzechu”, popisa- 
my „Paweł II", romantyczna „Adrjanna 
Lecouvleur”, realistyczna „Nadzieja“, 
rewelacyjna į nowoczesna „Wieża Baz 
bel“, i wreszcie najchlubniejsza karta 
historji Teatru Polskiego „Samuel Zbo» 
rowski* oraz przedstawienie na Starym 
Rynku — to zaledwie część dokonanej 
pracy tej wybitnej placówki scenicznej 
stolicy. 

— M. 5. 


Premjera w Teatrze Letnim 


Na pocieszenie warszawiaków, którzy 
dla tych lub innych powodów nie mo» 
gli wyjechać na wywczasy, Teatr Letm 
wystawił oryginalną sztukę w 3:ch ak: 
tach Rayaida Vellera — „Niezwykły 
seans“, Jest to ta sama sztuka, którą 
jeden z pomysłowych dyrektorów tea: 
tralnych w Berlinie wykorzystał w spo» 
sób nieszablonowy dla zabezpieczenia 
sobie pewnych zysków mawet w porze 
letniej, gdy tak trudno jest o jakie tae 
kie zapełnienie widowni. Ponieważ po» 
inta sztuki, która przez trzy akty eks» 
cytuje i niezwykle intryguje widza, kry: 
je się w jej finale, pomysłowy dyrektor 
zorganizował pewnego rodzaju konkurs 
dla bywalców teatralnych, którzy za 
trafne odgadnięcie, ikto jest mordercą, 
tak skrzętnie poszukiwanym przez trzy 
akty, otrzymywali nagrody mó 
lub w postaci biletów teatralnych. 

Bo też sztuka Vellera czyni wrażenie 
jakby była umyślnie tak skonstruowa. 
na, aby trzymała widza w ciągłem naz 
pięciu od początku do końca trzeciego 
aktu, usuwając inne czynniki, jakie zło- 
żyć się winny na dobrą sztukę teatralna, 
na plan drugi. 

„Niezwykły seans“ — to istotnie sen: 
sacyjna historja kryminalna, posiadajs» 
ca wszystkie akcesorja, wypadki, na» 
stroje i swoich specyficznych bohate: 
rów. 
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Mimo ten cały humbug, sztuka Vel: 
lera posiada swój morał: detektyw — 
musi być osłem (jak mówi bohaterka), 
spirytyzm — to zdecydowane oszustwo, 
a „cud“ — stać się może jedynie tylko 
przez przypadek. 

Pointa bowiem, która rozwiązuje ca: 
łą skomplikowaną zagadkę kryminale 
styczną, tkwi w tajemnicy, gdzie ukry= 
to sztylet, którym dżgnięto Amerykan» 
na, gdyż sztylet mimo skrzętne poszu» 
kiwania i przeprowadzoną nawet rewi: 
zję osobistą nie odnalazł się. Siłą fatal: 
nego zbiegu okoliczności oskarżenie o 
dokonanie zabójstwa skierowane zosta» 
je na niewinną młodą dziewczynę, cór: 
kę medjum spirytystycznego. 

I oto w momencie, gdy matka, zrzu: 
ciwszy ze siebie powłokę blagi, w go- 
rącej modlitwie wznosi oczy ku Bogu, 
aby wyprosić ratunek dla swej jedy: 
naczki, przypadkowo spostrzega sztylet, 
wbity w sufit pokoju. 

Zagadka rozwiązana. Veritas vincit! 
Detektyw ośmieszony. Prawdziwy za» 


bójca (najmniej podejrzany) zdemaskos | 


wany, honory dwóch kobiet uratowane, 
i wszyscy są wniebowzięci. 

Arcytrudną rolę medjum spirytysty= 
cznego, bo łatwą do przeszarżowania, 
odegrała p. Broniszówna z dużym talet- 
tem. Milutką była p. Lindorfówna (jej 
córka), choć z dykcją jest coś nie w po» 
rządku. Hnydziński wyszedł z formy i 
stanowczo musi poważnie zająć się gim» 
nastyką, jeśli i nadał chce grywać role 
amantów. Justjan był detektywem, ale 
szorstkim, gburowatym, robił wrażenie 


raczej czymownika rosyjskiej ochrany, 
niż funkcjonarjusza policji amerykań» 
skiej. 

M. $. 


ar ¡[nr aos) 


P. Szarkowski w roli wach: 
,¡Niesas 
mowitym seansie". 


mistrza policji w 


12 Z naszych wycieczek letnich 


W powiecie 


Słupeckim 


Zenon Łopuski, starosta słupecki 


Własność ongi biskupów poznańskich, 
stanowiąca część ich dóbr, dziś jako 
powiat słupecki obejmuje powierzchnię 
860,5 kim. kwadratowych o 96.825 mies 
szkańcach w czterech miastach: Słup> 
cy, Pyzdrach, Zagórowie u Kleczewie 
oraz 12 gminach wiejskich. 

Na czele powiatu stoi dobrze zasłuż 
żony Ojczyźnie jeszcze w latach nie» 
woli p. Zenon Łopuski, obecny starosta 
słupecki, |Dzielnie pomagają naczelne» 
mu gospodarzowi powiatu: zastępca 
starosty, p. Witold Piwnicki, sekretarz 
wydziału powiatowego, p. Wincenty 
Grętkiewicz oraz inspektor samorządu 
gminnego, p. Kazimierz Domański. 

Od nich zbieramy uprzejmie udzielo: 
ne informacje, z których wnioskować 
możemy, iż pomimo ciężkich warun: 
ków natury gospodarczej į finansowej 
powiat rozwija się i spełnia swoje zaz 
dania ku pożytkowi dobra publicznego. 

A więc zacznijmy od dróg, które stas 
nowią jedną z głównych trosk w maz 
szem państwie. 

Wydział powiatowy słupecki admin» 
struje: 110 klm. bitych dróg powiato: 
wych, 13 klm. drogi państwowej, z 11 
większymi mostami na drogach powia» 
towych ogólnej długości około 1.000 
mtr. bieżących. W tym kierunku powiat 
nie szczędzi wysiłku. W 1925 r. odbue 
dowano w całości zniszczony przez po: 
wódź most na Warcie pod Zagórowem, 
w 1926/27 r. odbudowano dwa mosty, 
jeden pod Lądem, drugi pod Pyzdrami, 
a oprócz tego rok rocznie sejmik bu> 
duje około 8 klm. nowych dróg bitych 
i przeprowadza renowację starych szos. 

W dziedzinie szkolnictwa praca też 
wre. Średnich zakładów naukowych jest 
3, szkół zawodowych 2 i szkół po: 


wszechnych 98. Sejmik udziela subsyd: 
jów niezamożnej młodzieży szkolnej, 
wydatnie subsydjuje gminy wiejskie a 
miejskie, które prowadzą budowę szkół 
powszechnych, subsydjuje gimnazjum 
miejskie w Pyzdrach, finansuje ©oświa» 
tę pozaszkolną w powiecie, prowadzos 
ną przez Związek Nauczycielstwa Szkół 
Powszechnych li prowadzi za posred: 
nictwem urzędów gminnych bibljotecz= 
ki ruchome, 

Nie zaniedbuje też p. starosta Łopu» 
ski działu kultury i sztuki, subsydjus 
jąc liczne organizacje kulturalne w pań: 
stwie i w powiecie oraz wydatnie po» 
piera finansowo remont cennych zabyt. 
ków sztuki w klasztorze po Cystersach 
w Lądzie nad Wartą. 


Chlubą prawdziwą powiatu i jego sta. 
rosty jest świetne postawienie na jego 
gruncie przysposobienia wojskowego i 
wychowania fizycznego, którego zrzeż 
szeni członkowie sięgają pokaźnej licze 
by 2.540 osób. Komitet powiatowy wy» 
chowania fizycznego i przysposobienia 
wojskowego buduje stadjon, strżelnica 
jest już zbudowana. W maju odbyły się 
manewry przysposobienia wojskowego 
z udziałem 68 pułku piechoty, na któ: 
rych był obecny generał Taczak. W po» 
lowie września odbędą się manewry je» 
sienne. Do organizacji, wchodzących w 
skład przysposobienia wojskowego i 
wychowania fizycznego, należą: Zwią» 
zek Oficerów Rezerwy — 32 członków, 
Związek Strzelecki — 300 członków, 
Hufce Szkolne— 242 członków, Harcer» 


stwo — 59 członków, Sokoli — 185 
członków i Straż Ogniowa — 1.800 
członków. 


W dziale zdrowia publieznego sejmik 
prowadzi szpital dla zakaźnych cho: 
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rych w Słupcy na 20 łóżek i subsydjus 
je poważnie 4 przychodnie miejskie 
przeciwgruźliczne, które szczegółną o» 
pieką otaczając dzieci szkół powszech: 
nych. W dziale opieki społecznej oplas 
ca za sieroty z powiatu internat w sie» 
rocińcu w Liskowie, prowadzi dożywiaż 
nie biednych dzieci szkolnych, opiekue 
je się niezamożnymi mieszkańcami pos 
wjiatu, udziela doraźnych ¡gapomóg w 
wypadkach wyjątkowej nędzy oraz pro» 
wadzi akcję pomocy dla inwalidów pra» 
cy w powiecie. 

— Obecnie — komunikuje nam p. 
starosta Łopuski — budujemy własny 
budynek sejmikowy, który zostanie uz 
kończony w październiku r. b. W dzia: 
le rolnictwa zaangażowaliśmy dwóch in: 


struktorów rolniczych celem podniesies 
nia kultury i wydajmości rolnej w po» 
wiecie, przeprowadziliśmy monogratję 
bydła, przystępujemy do uruchomienra 
stacji buhai i knurów w powiecie oraz 
zbudowania szkoły rolniczej w Woli 
Koszutskiej tak, by uruchomić ją w 
1930 roku. > 

W dziale hodowli sejmik projektuje 
podwoić akcję bezpłatnego szczepienia 
wśród drobnych rolników i zaszczepie: 
nia 8.000 sztuk świń. W dziale opieki: 
społecznej dążymy do stworzenia przy: 
tułku powiatowego dla starców i kalek 
w budynkach po b. obozie dla interno» 
wanych pod Strzałkowem, przebudowa. 
nych specjalnie na ten cel. 


W. M. 


Ku czci Juljusza Słowackiego w Piszczanach 


Uczestnicy obchodu ku czci Juljusza Słowackiego w Piszcza: 
nach w Czechosłowacji. 


Główna wygrana zł. 600.000 


| 1/4 1osu | 
50 złotych | 


Co drugi los wygrywa. 


Piszczany, dn. 1.VIII.1927. 

Z inicjatywy grupy Polaków, przez 
bywających na kuracji w Piszczanach, 
powstał specjalny komitet zorganizowa: 
nia uroczystości ku czci niesmiertelne: 
go wieszcza Słowackiego. 

Na przewodniczącego komitetu poz 
wołano dyrektora Piotra Maszyńskiego 
z Warszawy. Ponadto w skład komite» 
tu weszli: Zofja Germanowa, W. Czer: 
miński i Kaz. Roźniewicz z Warszawy, 
ks. Lenczewski z Trzebini, dyr. H. Pod: 
komorski ze Starogardu, dyr. Hertzig 
z Końskich, rejent T. Szymański z Ture 
ka, dr. E. Zadurowicz z Sambora oraz 
pp.: J. Zlamal, generalny sekretarz za» 
rządu zdrojowiska, dr. Smut, docent 
uniwersytetu w Pradze, dr. Rosner, K. 
Roth i Meth z Piszczan. 


We wtorek 5 lipca rozpoczęła się us 
roczystość nabożeństwem, odprawionem 
w kaplicy parkowej przez ks. Lenczeńs 
skiego. Tegoż dnia o godz. 4:ej po poł. 
w gustownie udekorowanej wielkiej sas 
li t. zw. „Kursalonu“, w której umiesz: 
czono duży portret Słowackiego, wyko» 
nany specjalnie na uroczystość przez 
p. St. Maszyńską z Warszawy, zebrało 
się przeszło 200 osób z miejscowym stas 
rostą i przedstawicielami władz wojsko» 
wych na czele. Ponadto przybył z Bra» 
tysławia zaproszony przez komitet wice: 
konsul p. Wielowiejski, 

Miejscowe władze czesko:słowackie i 
zarząd zdrojowiska w osobie jeneralne: 
go sekretarza J. Zlamal,a wielkiego 
przyjaciela Polaków, wykorzystały uroe 
czystość celem zamanifesowania serde» 
cznych uczuć dla Polaków, co również 
uwydatnił liczny udział miejscowej lud: 
ności w naszej uroczystości, 

X. Y. 


LOSY DO 5-ej KLASY 15 LOTERJI PAŃSTWOWEJ 


są do nabycia w jedynej największej i najszczęśliwszej kołekturze 


LICHTENSTEIN 


1) Warszawa — Centrala — Marszałkowska 146, obok „Kurjera Porannego“; 2) Odział I miejski — Bielańska 3, vis» 
ásvis Banku Polskiego; 3) Oddział II miejski — Krakowskie Przedmieście 37, viszń<vis pomnika Mickiewicza; 4) Ode 
dział III miejski — Królewska 43, vis:a:vis Giełdy Pieniężnej; 5) Oddział IV miejski — Królewska 
Ogrodu Saskiego; 6) Oddział V miejski — Nalewki 42, przy przystanku tramwajowym; 7) Łódź, Oddział I zamieje 
ski — Piotrkowska 72, Gmach Grand Hotelu; 8) Wilno, Oddział H zamiejski — Wielka 44jtelefon 425; 9) Rozwa: 
dów, Oddział III zamiejski — w sklepie p. Tochtermana; 10) Ciechanów, Oddz. IV zam. — w sklepie p. Białostockiego 


S-Ka 


39, vis» 4 = vis 


Ciągnienie rozpoczyna się już 9 sierpnia i trwa sześć tygodni do dnia 16:go września r. b. włącznie. 


Ogólna suma do wygrania prawie zł 14 MILJONÓW, 


Cena losów: 


100 złotych 


— l i 
1/2 losu aaaea 
| 


1/1 losu 
100 złotych 


Konto P. K. O. dla Warszawy 9.374, dla Łodzi 64.209, 


| Firma egz. od r. 1835 


Wydawca: Polskie Biuro Wydawnicze. 


Redaktor: Eugenjusz Rafalski. 


Zakłady Graficzne „Polska Zjednoczona”, Warszawa, Nowolipie 2. 
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Zamówienia ksiegarskie kierowaé pod adres: 
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Adres telegraficzny „KAPE” 


3 sl dro Ali MM ds 


|| SPNE>BEŻN => SS BB A E ER RU E le NEŻ ll E ER I EL U EZ Sl NEZ AS BEŹNEŻ 
Jez A RW EU RR RU RSU Z EEBRLL NE SU ll LŹ WEZ BEŹNEL U LL AR SS Sl Sl lA a E 


EGZYSTUJECOD ROKRDI873: 


KG 


Ei 


Ics 
ce 


+ 
ES ky 


0 


MESE EE EIC ZE EL ESSE MÁ AL) 


<= 
= 


6! =* === EŻ ESB ESE MUS IESO MES 
nn 


= 
Ó=BESBESHEZH 


i wy REA T a AT ESMAS ICE ME E A zezj +07 (| 


i 


=== BEZ RS RR AR RU RR RAR LPR LR SS AR RU RR RR RU SS RR ES E 


MN 


WH 


